
DOWODY ISTNIENIA 

PANA BOGA.

Fakt objawienia świadczy 

o istnieniu Pana Boga.

(C. d.)
W każdym razie owa pewność mo­

ralna zawsze ludzki musi mieć charakter. 
Sama przez się nie może ona udzielić w o­
li energii, nieodzownej do podawania 
prawd objawionych, jako od Boga pocho­
dzących, do przemawiania imieniem Bo­
skiego autorytetu i żądania posłuszeństwa 
dla słowa Bożego. Aby człowiek pełen 
czci ku Bogu, wolny od religijnego ma- 
rzycielstwa mógł występować z głębokiem  
przeświadczeniem o swem posłannictwie 
wyższem, musi być oświecony przez świa­

tło nadprzyrodzone i w sądzie swym o po­
chodzeniu Objawienia iść musi za kierun­
kiem ducha Bożego. Bezpośrednie Objawie­
nie Boże połączone jest z oczywistą pewno­
ścią swego Boskiego pochodzenia. W ten 
sposób otrzymujemy sąd o charakterze nad­
przyrodzonym. Otrzymujący bezpośrednie 
Objawienie Boże z historycznego faktu, 
i natchnień swych i cudów im towarzy­
szących mogą osiągać oczywistość fizyczną, 
gdy tymczasem otrzymujący pośrednie 
tylko Objawienie, jedynie moralną pe­
wność za pośrednictwem wiary history­
cznej osiągaj ą.

Zewnętrznego znaku, widocznego 
potwierdzenia przekonań wewnętrznych 
nie brakło na ogół organom prawd obja­
wionych. Już sam sposób powołania do 
obowiązków proroczych lub apostolskich 
dawał poniekąd widoczną podstawę oświe­
ceniu wewnętrznemu. Atoli i moc nadprzy­
rodzona, której Bóg prorokom udzielił, 
musiała im być dowodem prawdy Obja­
wienia wewnętrznego. Prorocy niekiedy 
nie przywiązują wprawdzie wielkiej wagi 
do cudów; atoli występują oni w długim  
szeregu proroków, których wspólne trą­
dy cye i dążenia wystarczają, by stwierdzić 
swoje posłannictwo. U Apostołów ta rę­
kojmia tradycyi widoczniej jeszcze się
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zaznacza. Wszakże otrzym ali oni swoje 
posłannictw o od Boga-Człowieka, k tó­
rego naukę słyszeli i którego cuda wła- 
snemi oglądali oczami; przy wspólnictwie 
oznak widocznych zostali oni napełnieni 
Duchem  Św iętym  i poświęceni na swe 
posłannictwo. I św. Paweł również przez 
zjawisko zewnętrzne został nawrócony 
i w ybrany jako  organ dla nawrócenia 
pogan. On i inni Apostołowie stw ierdzili 
głoszoną przez siebie naukę dowodami 
widocznej mocy Ducha Świętego. W  połą­
czeniu obu tych momentów: um ocnienia 
duchowo - m oralnego, oraz siły zewnę­
trznej, pozwalającej na  dokonanie rzeczy 
nadzwyczajnych w dziedzinie tak  ducho­
wej ja k  i fizycznej — Apostołowie i pro­
rocy posiadali rękojm ię swego posłan­
nictwa, k tóra nie mogła ich w błąd 
wprowadzić. Można tu taj bowiem powie­
dzieć wraz ze ślepym od urodzenia w 
Ewangelii: „nigdy nie słyszano, aby oczy 
ślepego od urodzenia otworzone zostały. 
W iem y wszakże, że Bóg nie wysłuchałby 
grzesznika."

Mogą być wprawdzie w Im ieniu J e ­
zusa zdziałane cuda przez ludzi, nie bę­
dących Jego uczniami, ale ci w każdym 
razie m uszą mieć na celu Chwałę Bożą. 
Muszą dążyć do duchowego i moralnego 
uszlachetnienia człowieka. Owóż cel ten 
obcy je s t fałszywym prorokom. Poucza­
jącym  tu  przykładem  je s t  history a Eliasza 
i kapłanów Baala. Poszczególne odpowie­
dzi proroków, nie dające się z natchnienia 
Bożego w ysnuć, m ogą tylko w odległy 
sposób łączyć się z takim  celem, mogą 
być przez właściwe Objawienie uzupełnio­
ne i poprawione.

Jezus sam  bronił się przeciw zarzu­
towi, że dyabła ma w sobie: „Ja czarta
nie mam, ale czczę Ojca mego, a wyście 
Mnie nie uczcili, a Jać  nie szukam  chw a­
ły swej, je s t  k tóry  szuka i sądzi." *) „Jeśli 
się Ja  sam  chwalę, chwała moja nic nie 
je s t, je s t  Ojciec mój, który Mię uwielbia." 2) 
„Chwały od ludzi nie biorę." s) Skoro

Jan. 8, 49.
2) 8, 54.
3) 5, 41.

egzorcyści w Efezie chcieli wypędzać złe 
duchy w Im ieniu Jezusa, którego 
Paweł opowiadał, odpowiedział im duch 
zły: „znam Jezusa i wiem o Pawle,
ale wy coście zacz?" -1) Rozum poucza, że 
prorokam i Boga Najwyższego ci tylko być 
mogą, wobec których stałość A ntistenesa, 
powaga Diogenesa i Kratesa mogą być 
poczytane za igraszki dziecięce. To też 
prorocy z powodu praw dy i swobody, 
ja k ą  okazywali w nauczaniu i napom ina­
niu, nieraz doznawali prześladowań i ka­
mienowani bywali. Dość przypomnieć so­
bie życie Mojżesza, Izajasza, Jerem iasza 
i Daniela i t. d. D latego też za nic m am y 
wyrocznie pogańskie, a podziwiamy pro­
roków Judei, ponieważ wiemy, że pełne 
siły i powagi moralnej życie tych  mężów 
godne je s t  Ducha Świętego i nic nie ma 
wspólnego z w różbiarstw em  demonów.

Już poprzednio zauważyliśm y, że 
Objawienie praw d zbawczych, dopełniają­
ce się w dziejach, miało na celu udziele­
nie takow ych innym  organom, przez któ­
re miały one przemawiać do ludzkości. 
Odpowiada to teistycznerau pojęciu Bóstwa, 
że Bóg nie objawił się bezpośrednio wszy­
stkim  ludziom w ich życiu wew nętrznem ; 
łatwo bowiem stąd  m ogłyby wyniknąć 
błędy panteistyczne lub m istyczne złudze­
nia. Bóg działa zawrsze przez przyczyny 
drugorzędne i w dziedzinie nadprzyrodzo­
nej naw et dla w ykonania swych zamia­
rów posługuje się środkam i przyrodzony­
mi, o ile oddziaływanie cudowne nie oka­
zuje się absolutnie konieczne. I w dzie­
dzinie Objawienia w ybiera on ludzi, jako  
swoje narzędzia, przez które całem u ludo­
wi, licznym pokoleniom, przekazuje swą 
praw dę i swą łaskę. Jak  w Adamie, p ra­
ojcu rodzaju ludzkiego, udzielona została 
łaska licznym pokoleniom człowieczeństwa, 
k tóra następnie została zatraconą, podo­
bnie przez drugiego Adam a Jezusa C hry­
stusa łaska i praw da Boża stały się znów 
udziałem  ludzkości. Za pośrednictw em  
zewmętrznego udzielenia dana je s t  zwy­
kłem u człowiekowi rękojm ia rzeczy nad-

!) Dz. Ap. 19, 15.
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zmysłowych, odpowiadająca naturze je s­
testw  zmysłowych i rozumnych. Środki 
zewnętrzne, z niej wynikające, służą za­
razem do zjednoczenia całego społeczeń­
stwa w religijnem współżyciu i wspólne 
cele stawiają mu przed oczyma.

Im głębsze było przeświadczenie 
proroków o swem Boskiem posłannictwie, 
tern łatwiej im było przekonać o takowem 
innych ludzi. Te same środki, które 
wzbudziły ich przeświadczenie wewnętrzne, 
musiały również służyć dla umocnienia 
wiary w głoszoną przez nich naukę. Tern 
więcej potrzebowali skutecznych po temu 
środków, im mniej popularnem i chętniej 
wśród ludzi widzianem było ich posłan­
nictwo, im więcej napotykali przeciwdzia­
łania ze strony pochlebiających ludowi 
fałszywych proroków. Wyżej już wymie­
niliśmy przykład Mojżesza, któremu Bóg 
dał siłę cudotwórczą, aby ta służyła mu 
za poparcie u Żydów i u Faraona. I w ży­
ciu proroków podobneż napotykamy zna­
ki. Powszechnem było przekonanie wśród 
Izraelitów, że prorocy, jako zesłani przez 
Boga, uczestniczyli też w Boskiej potędze 
cudotwórczej. :) Opozycya przeciwko nim 
wynikała nie z powątpiewania o ich 
posłannictwie Boskiem, lecz spowodowana 
była przez niechęć do groźnej, karzącej 
potęgi ich słów.

To zewnętrzne kryteryum  Objawienia, 
wyobrażane przez cuda, tak je st powsze­
chne, że spotykamy je  i w religiach po­
gańskich, które nieraz na cuda się powo­
ływały. Ujawnienie się siły władnącej 
jestestw am i cielesnemi i materyalnemi 
poczytywane było zawsze za dowód obje- 
ktywnej władzy nad stworzeniem. Abstra­
kcyjnie biorąc działania duchowe należą 
do wyższego porządku, wszelako dla zmy­
słowej natury człowieka nie wystarczają 
one; działania podpadające pod zmysły 
s t mu rękojmią większej pewmości i wię- 
i sze w nim wzbudzają zaufanie.

Nawet Jezus temi działaniami nieraz 
się posługiwał. Jakkolwiek bowiem Syn

0  P s. 94. 8— 11. Hebr. 3, 9.

Boży stał się człowiekiem, aby z ludźmi 
żyć po ludzku, to jednak Boskość przeni­
kała zawsze na wskroś Jego człowieczeń­
stwo i z niej wynikały zewnętrzne, cudo­
wne znaki, stwierdzające naukę Zbawcy. 
Przez swoje Wcielenie upodobnił się On 
grzesznej ludzkości, do niej się zniżając; 
tak samo przez swoje cudotwórstwo zni­
żał się do pojęcia zwykłych ludzi, aby 
przez znaki zmysłowe wznieść ich ku 
rzeczom nadzmysłowym, Boskim. Dlatego 
też opornym w wierze Żydom okazuje 
On przez dzieła swe dowód prawdy swych 
słów: „Jeśli nie dajecie wiary mym
słowom, wierzcież mym dziełom." x) 
Prawda, że dzieła trzeba tu  pojmować 
ogólnie, ale w tern pojęciu dzieł zawiera­
ją  się i cuda. Wysłańcom Chrzciciela 
wskazał on na swą cudotwórczość, a u gro­
bu Łazarza modlił się do Ojca nie dlatego, 
aby powątpiewał o wysłuchaniu swej 
prośby, lecz dla ludu, który Go otaczał, 
aby ten uwierzył w Jego posłannictwo. 
Nikodem z nadludzkich dzieł Jezusa 
wnosił, że je s t On przez Boga zesłanym 
nauczycielem. 2) Większa część ludu 
uwierzyła w Jezusa dlatego, że widziała 
Jego dzieła cudowne. 3) Żydzi dziwowali 
się Jego nauce dlatego, że mocą swoją 
rozkazywał złym duchom, a te były Mu 
posłuszne. 4) Święty Jan  mówi o działal­
ności Jezusa wobec Żydów, że choć tak 
wiele cudów czynił przed nimi, nie 
wierzyli Mu jednak. B)

Nawet uczniom cuda służyły ze mo­
tyw w iary6) i przed nimi czyńił Jezus wiele 
cudów, aby wiarę ich wzbudzić i umo­
cnić. 7) Uczniowie wtedy dopiero umo­
cnili się zupełnie w wierze, gdy się prze­
konali o rzeczywistości zmartwychwstania 
Jezusa. 8) Tak wysoko stawiał Jezus 
znaczenie cudów dla wiary i dla dzieła

!) Jan. 8, 28; 10, 37, 38; 14, 11; 15, 24.
2) Jan. 3, 2.
3) Jan . 11, 45.
4  M arek 1, 27.
4  Jan. 12, 37.
6) J a n  2, 11.
7)  20, 30.
8) 20, 28.
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zbawienia, iż mówił jeszcze przed swoim 
Wniebowstąpieniem: „Bym był między
nimi uczynków nie czynił, których żaden 
inszy nie czyni, nie mieliby grzechu, 
lecz teraz i widzieli i nienawidzili i Mnie 
i Ojca mego.“ x) Ten ustęp szczególnie 
je s t pouczający, jeśli go porównamy 
z wierszem 22: „Bym był nie przy­
szedł, a nie mówił im, nie mieliby grze­
chu; lecz teraz nie mają wymówki z grze­
chu swego." Z tego powodu Renan mnie­
ma, że Jezus musiał się posługiwać mniej 
czystymi środkami, aby wpływ na ludzi 
wywrzeć. „Czy mógł świat nawrócić bez 
cudów?... Jezus Syn Siracha i Chiłel gło­
sili również prawie (!) wzniosłe aforyzmy, 
jak  Jezus, a jednak Chiłel nie je s t uważa­
ny za założyciela Chrześcijaństwa. W mo­
ralności podobnie, jak  w sztuce niczem 
je s t mowa, czyn wszystkiem... Palmę 
zdobywa ten, co mocarzem je s t czynu 
i słowa. 2) Atoli cud temu tylko wydaje

0  Jan . 15, 24.
2) Vie de Jesus Christ. (Berlin 1863) p. 61.

się mniej czystym środkiem, kto w niego 
nie wierzy.

I formalnie, w sposobie przekonywa­
nia ludu miał Jezus na względzie jego 
usposobienie zmysłowe. Skoro uczeni 
w Piśmie gorszyli się z powodu odpuszcze­
nia grzechów, jakie Jezus udzielił powie­
trzem ruszonemu, ponieważ przystoi Bogu 
tylko grzechy odpuszczać rzekł im Jezus: 
„Czemu to myślicie w sercach waszych: 
Cóż łatwiej je st rzec powietrzem ruszo- 
nem: odpuszczają się tobie grzechy, czyli 
rzec wstań weźmij łóżko twoje i chodź. 
A iżbyście wiedzieli, iż Syn Człowieczy 
ma moc odpuszczać grzechy na ziemi 
(rzekł do ruszonego powietrzem), tobie 
mówię: wstań weźmij łóżko twe, a idź do 
domu twego. A on natychmiast wstał, 
a wziąwszy łóżko wyszedł przed wszy­
stkimi, tak iż się wszyscy zdziwili i chwa­
lili Boga, mówiąc: Iżeśmy nigdy tak nie 
widzieli." :) Prawrda, że faryzeuszom od-

Ł) Marek. 2, 8—12.
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mówił znaku cudownego z niebios, nie 
dlatego wszakże, aby cud nie wiele sobie 
cenił, lecz dla tego, że żądania ich były 
obłudne. Spór o wypędzenie dyabła przy 
pomocy Belzebuba daje w yraźnie poznać 
złą wolę faryzeuszów. Tacy ludzie nigdy - 
by nie uwierzyli i faktycznie nie uw ierzy­
li tem u nawet, co zm artw ychw stał.
I Apostoł Paweł uznaje dom aganie się cu­
du, gdy  w ten sposób broni swej dzia-

ł) Łuk. 16, 31.

łalności: Albowiem w niczemem nie b y ł 
podlejszyniźli oni, którzy są bardzo w iel­
cy Apostołowie, chociażem nic nie jes t. 
Jednak  znaki apostolstwa mego w ykona­
ne są u  was we wszelkiej cierpliwości 
i znakach i w cudach i w mocach. Bo 
cóż je s t w czembyście mniej mieli nad in ­
sze Kościoły: jedno iżem ja  was nie ob­
ciążył." *)

( C. d. n.)

b  2 Kor. 12, 11. Por. Rzym. 15, 19; Gal 3, 5; 
Hebr. 2, i.
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f i s n i  Świ ę t e .
N O W Y T E S T A M E M T.

Ewangelia według św. Mateusza.

Uwagi do ro zd z ia łu  XXIV.
Przypowieść o dziesięciu pannach, 

wzięta ze zwyczajów żydowskich, pomimo 
wdzięk i słodkość swoją, ma w sobie coś, 
co przeraża.

Oblubieniec je s t  Chrystus; chwila osta­
teczna w nijścia na gody, oznacza on czas, 
gdy Boski Oblubieniec dokona na wieki 
złączenia swego z oblubienicą, z Kościołem, 
społecznością isto t rozum nych i wolnych, 
zjednoczonych z sobą, w Bogu.

Kto chce wnijść na te gody, po­
trzeba aby miał lampę swoją płonącą, 
naczynienie z olejem, żywiącym płomień, 
aby lam pa nie zgasła.

Przez to podobieństwo, Mistrz ozna­
cza cnoty, które są jasnością duszy, bez 
których w iara nasza je s t  jako  lam pa bez 
oleju.

Je s t tylko pewien czas, i pewna go­
dzina, w ciągu której człowiek może być 
dopuszczonym na te god^; gdy godzina 
ta  upłynie, „zamknione są drzwi.“ Potem  
ju ż  za późno. Kołaczącemu po tym  term i­
nie, już  nie będzie otworzono. „Nie znam 
w as,“ odpowie takim  Duch. Tym czasem 
je s t  życie człowieka na tej ziemi. Kto za 
życia nie przygotuje sobie duchownego one- 
go zasobu, nie będzie dopuszczony: i to w ła­
śnie przeraża. Cnoty nikt od nikogo po­
życzyć sobie nie może; je s t  to skarb 
osobisty, nieprzedawalny; zaledwo go s ta r­
czy tem u, kto go sobie zgromadził.

— „Czuwajcież tedy," mówi Jezus; 
czuwajcie, miejcie zapalone lam py wasze, 
„bo nie wiecie dnia ani godziny."

Tak, w przededniu śm ierci swojej, 
m ając przed oczyma kościół i miasto,

(C. d.)

siedząc w pośrodku uczniów swoich, J e ­
zus stara  się oświecić ich i utwierdzić, 
coraz jaśniej objawiając im wielką sprawę 
swoją, i ucząc ich powinności, jak ie  będą 
mieli do spełnienia. Mówi im o czasie, 
kiedy już  nie będzie z nimi, zapowiada 
im rzeczy przyjść mające. Myśl Jego 
z czasu obecnego przenosi się do przy­
szłości ostatecznej, od ziemi Judzkiej do 
wszystkiego człowieczeństwa, od świata, 
k tóry  przemija, do wieczności, w której, 
po dokonaniu wszech rzeczy, On będzie 
królował, i sądził, i w ybranych swoich 
zgromadzi.

Zapowiedź tego ostatecznego, uro­
czystego sądu, jak  ją  tam  Jezus grom adce 
uczniów swoich ogłasza, je s t  powszechnem, 
do w szystkich, po wszystkie czasy, wie­
rzących skierow anem  objawieniem. W  sa- 
mejże chwili, kiedy ludzie gotu ją  się sąd 
na Niego składać i w yrok nań wydawać, 
On objawia siebie jako  Sędzia Najwyższy. ‘)

— „A gdy przyjdzie Syn człowieczy 
w m ajestacie swoim, i wszyscy aniołowie 
z Nim, tedy siądzie na stolicy m ajestatu  
swego. I będą zgromadzone przedeń wszy­
stkie narody. I odłączy je  jedne  od d ru ­
gich, jako  pasterz odłącza owce od kozłów. 
1 postawi owce po praw icy swojej, a ko­
zły po lewicy.

„Tedy rzecze Król tym , którzy będą 
po praw icy Jego: — Pójdźcie, błogosła­
wieni Ojca mego, otrzym ajcie królestwo, 
wam zgotowane od założenia świata.

!) Mat. XXV, 31— 46.
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„Albowiem łaknąłem, a daliście mi 
jeść; pragnąłem, a napoiliście mię; byłem 
gościem, a przyjęliście mię; nagim, a przy­
odzialiście mię; chorym, a nawiedzieliście 
mię; byłem w więzieniu, a przyszliście 
do mnie.

„Tedy mu odpowiedzą sprawiedliwi, 
mówiąc: — Panie, kiedyż widzieliśmy Cię 
łaknącym, a nakarmiliśmy cię; pragnącym, 
a daliśmy pić? kiedyśmy cię też widzieli 
gościem, i przyjęliśmy cię, albo nagim, 
a przyodzialiśmy cię? albo kiedyśmy cię 
widzieli niemocnym, albo w ciemnicy, 
i przyszliśmy do ciebie?

„A odpowiadając Król, rzecze im: — 
Zaprawdę powiadam wam, pókiście uczy­
nili jednem u z tych braci moich najmniej­
szych, mnieście uczynili.

„Tedy rzecze i tym, którzy po lewi­
cy będą: — Idźcie odemnie, przeklęci, 
w ogień wieczny, który zgotowany je st 
dyabłu i aniołom jego.

„Albowiemem łaknął: a nie daliście 
mi jeść; pragnąłem, a nie daliście mi pić; 
byłem gościem, a nie przyjęliście mię; 
nagim, a nie odzialiście mię; niemocnym, 
i w ciemnicy, a nie nawiedziliście mię. Te­
dy mu odpowiedzą i oni, mówiąc: — P a­
nie, kiedyżeśmy cię widzieli łaknącym, 
albo pragnącym, albo gościem, albo nagim, 
albo niemocnym, albo w ciemnicy, 
a nie służyliśmy tobie?

„Tedy im odpowie, mówiąc: — Za­
prawdę powiadam wam, pókiście nie uczy­
nili jednem u z tych najmniejszych, aniście 
mnie nie uczynili.

„I pójdą ci na mękę wieczną; a spra­
wiedliwi do żywota wiecznego."

Dusza Jezusa, i duch sprawy Jego, 
i prawo najwyższe, rządzące człowieczeń­
stwem, i tajemnica wiecznych przeznaczeń: 
— wszystko to zawiera się w tej karcie.

Bóg ukryty w Mężu boleści, przez 
miłość jedno czyni z wszystkiem cokolwiek 
cierpi na tej ziemi. — „Ubodzy, głodni, 
ogołoceni, więźnie, chorzy i chromi, sło­
wem maluczcy wszyscy, — to ja ,“ tak 
mówi do uczniów swoich. Rzekłbyś że 
odtąd sam sobie poślubił cierpienie, wszy­
stkich, których cierpienie uciska, uważa 
za rzecz swoją. Nigdy, ani przedtem ani 
potem, miłość człowieczeństwa w taki 
się sposób nie zatwierdziła. A wniosek 
z tego taki: Wy, wierni moi, miłujcie 
wszelkich nędzarzy, jakby mnie samego; 
to je s t wypełnienie zakonu, i powinność 
najwyższa ta je s t wszystka religia. Jeśli 
łakną, dajcie im jeść; jeśli pragną, napój­
cie ich; jeśli są bez dachu, przytulcie ich; 
jeśli bez odzienia, okryjcie ich; jeśli słabi, 
wspomóżcie ich; jeśli uciemiężeni, wy­
zwólcie ich.

Za taką cenę człowiek staje się go­
dnym królestwa wiecznego. Miłość przed-
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wieczna raczyła udzielić siebie stw orzeniu 
swem u; miłością i stworzenie uczyni sie­
bie godnem  darów Jej nieskończonych-

Isto ty  zaś bez miłości i bez miłosier­
dzia same siebie zaliczają do rzędu prze­
klętych. Biada samolubom, którzy nie 
znali współczucia i miłości dla drugich,— 
tym  sercom zam kniętym , chciwym uży­
wania, a nieczułym na boleści tej rzeszy 
nędzarzy, wśród której żyły i przeszły 
bez litości.

Sędzia ich czeka, i On też będzie 
hez litości.

Miłość, będzie siłą oną najwyższą, 
k tóra rozdzieli isto ty  rozum ne i wolne, 
gdy  staną u kresu  przeznaczenia swego. 
Jednym  otworzy źródło żywota wiecznego; 
w drugich, odstępując od nich, zapali on 
ogień mszczący, zgotow any dyabłu i anio­
łom jego, i ludziom, którzy dadzą się 
uwieść ich poduszczeniom, i każdej istocie, 
noszącej na sobie piętno nienaw iści 
i gw ałtu, i sam olubstw a, i skażenia.

(C. d. n .)
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Przepowiadanie Komunii Eu­
charystycznej w Księgach Sta­

rego Testamentu.

„Rozbierajcie pisma, bo się 
wam zda, że w nich żywot wie­
czny macie; a one są, które 
świadectwo dają  o Mnie.“

Głownem zadaniem  Ksiąg Pisma 
Świętego, Starego Testam entu, było przy­
gotowanie Izraela do przyjęcia Mesyasza, 
oraz przepowiednie przyszłych faktów 
życia Chrystusow ego i Jego dzieła. Po­
stać Chrystusa, całość Tajem nicy Jego 
życia i znaczenie jej dla ludzkości — ta 
je s t  treść Ksiąg Starego Testam entu. My 
w danym  razie szukam y w nich przepo­
wiedni, odnoszących się do Tajem nicy 
Eucharystycznej. W idzieliśmy już  w tych 
Księgach dziwnie w yraziste fakta i cere­
monie religijne, biorące swój początek 
z ustanow ienia Bożego, jako  figury  pro­
rocze arcydzieła miłości, którem  Chrystus 
miał uwieńczyć Swoje życie na ziemi. 2) 
W  świetle tych  faktów Stary  T estam ent 
przedstaw ił się nam  jako  podstaw a, k tórą 
Bóg w każdym  wieku, w każdej opoce 
dziejów Izraela, od początku św iata aż do 
ostatniej W ieczerzy, niejako wzmacniał, 
uzupełniał i kształtował, przygotowując 
na niej um ysły  i serca w ybranych do 
Przyjęcia wielkiego Sakram entu  Eucha- 
rystyi. To świadectwo wyraźnych i n ie­
zaprzeczonych faktów bynajm niej nie jest 
jedynem , jak ie  wydał o Przenajświętszym  
Sakram encie S tary  Testam ent. Dodać na- 

t leży do niego świadectwo przepowiedni.

ł) Ja n  V, 39.
2) Patrz „M aryaw ita“ r. b. od JNfe 2-6.

W  ogóle każde proroctwo je s t  sło­
wem—wyłącznie i w szczególny sposób— 
Bożem. Sam tylko Bóg mocen je s t prze­
mawiać do ludzi w słowach proroczych, 
gdyż przed Nim wyłącznie odkryte i j a ­
wne są tajem nice przyszłości. To też J e ­
m u zawdzięczamy przepowiednie o Sakra­
mencie Ołtarza. Przez usta  proroków Bóg 
zapowiadał i określał istotę, własności 
i skutk i tego Sakram entu; a ci w Księ­
gach Świętych pokazywali te prawdy po­
tomności.

Niekiedy przemawiał Bóg w słowach 
krótkich, lecz pełnych treści i głębokiego 
znaczenia. Prorocy zaś, — ja k  błyskawi 
ce, które, prując chm ury z niezwykłą 
szybkością, rzucają swe światło olśniewa- 
jące,—pod wpływem działania Bożego rzu ­
cali światło słów Bożych w Księgi Świę­
te, a zwłaszcza w księgę Psalmów. Stąd 
powstała droga o świetle przedziwnem, 
k tóre—jaśn iejąc  na.firm am encie oczekiwa­
nia — prowadziło do Tajem nicy Euchary- 
styćznej. W  innych m iejscach przemawiał 
Bóg bardziej jasno  i obszernie. Odkrywał 
prorokom w niezrównanem  świetle pię­
kności i dobra przedziwnej Tajem nicy Oł­
tarza. W tedy prorocy przemaw iali w ogni­
stych słowach; tworzyli niezwykle piękne 
obrazy na oddanie głębokości i znaczenia 
dla św iata Przenajświętszego Sakram entu. 
W  ten sposób powstały wielkie proroctwa 
Eucharystyczne, które swem światłem  
opromieniały drogę ludu wybranego aż do 
urzeczywistnienia na ziemi wielkiej Ta­
jem nicy Miłości. Słusznie powiedzieć m o­
żna, że te właśnie proroctwa stworzyły 
niejako teologię o Przenajświętszej Eu- 
charystyi, gdzie na tu ra  je j, własności 
i skutk i zbawienne ukazują się w świetle 
zarówno czystem ja k  obfitem.

Ograniczymy się na przytoczeniu 
i w yjaśnieniu najpierw  trzech głównych 
proroctw o Przenajśw iętszym  Sakram en­
cie, które przepowiadają doniosłość oraz 
skutk i Komunii Świętej. Następnie przy­
toczymy dwie inne przepowiednie, w k tó ­
rych Bóg, zdaje się, śpieszy zwołać na 
wielką „Ucztę pokoju1* wszystkich ludzi, 
m ałych i wielkich, bogatych i ubogich,
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dusze cnotliwe i słabe moralnie, wybra- 
nych i grzeszników; A więc ograniczymy 
się na wymienieniu i objaśnieniu pięciu 
proroctw, z których wszystkie uznano ja ­
ko autentycznie zwiastujące Bucharystyę. 
Ojcowie Kościoła i najlepsi tłomacze P i­
sma świętego widzą w nich zapowiedź 
Komunii Świętej i jej przedziwne skutki.

a) Doniosłość Komunii Św ię te j  p rzepow ie­
dziana u Iza jasza  proroka.

Izajasz, największy z proroków Sta­
rego Zakonu, nazwany ewangelistą Męki 
Pańskiej, w niezwykle jasnem świetle 
miał objawioną od Boga Tajemnicę Prze­
najświętszej Eucharystyi. Zdumiony wi­
dzeniem, które dało mu jasne zrozumie­
nie tej Tajemnicy, zachwycony przedzi­
wnymi jej skutkami, zanim opisze to co 
poznał w świetle Bożem, pozwala wezbrać 
w sercu uczuciom radości i woła:

„Panie, Bóg mój Ty jesteś, wywyż­
szać Cię będę i wyznawać Imieniowi Twe­
mu; iżeś uczynił dziwy, myśli starodawne, 
wierne, amen.

„Albowiem obróciłeś miasto w gro­
madę kamieni, miasto mocne w rozwali- 
ny, w dom cudzoziemców; aby nie było 
miastem, ażeby go na wieki nie zbudo­
wano.

„Dlatego Cię będzie chwalił lud mo­
cny, miasto narodów dużych Ciebie się 
bać będzie, iżeś się stał mocą ubogiemu, 
mocą nędzarzowi i udręczeniu jego; ochro­
ną od wichru, cieniem od gorąca, bo duch 
mocarzy jako wicher bijący w ścianę." x)

A jakież je s t to wspaniałe dzieło, 
którego widzenie prorocze wzbudza te po­
rywy zachwytu i zdumienia w świętym 
proroku? Oto posłuchajmy.

„I uczyni Pan zastępów,—woła pro­
rok,—dla wszystkich narodów na tej gó­
rze: U c z t ę  z r z e c z y  . r o z k o s z n y c h ,  
u c z t ę  z w i n a  d o s k o n a ł e g o ,  z p o ­
t r a w  p o ż y w n y c h ,  z w i n a  c z y ­
s t e g o .

„I zrzuci na tej górze całun, który 
okrywa narody, i płótno, które zarzucił 
na wszystkie ludy.

0  Izaj. XXV, 1 - 4 .
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„I śmierć zgładzi na wieki; i odejmie 
Pan Bóg łzę z każdego oblicza i pohań­
bienie ludn swego odejmie po wszystkiej 
ziemi: bo Pan mówił.

„I dnia tego rzeką: Oto Bóg nasz 
Ten, czekaliśmy nań, i zbawił nas: Ten 
Pan, czekaliśmy Go, rozradujemy się i roz­
weselimy się w zbawieniu Jego, bo od­
pocznie ręka Pańska na tej górze." x)

Górą, o której wspomina tutaj pro­
rok, je st najprzód góra Syon, na której 
w ośm wieków po przepowiedni proroka, 
Bóg, stawszy się Człowiekiem Chrystu­
sem, zastawił Swoją Ucztę, uczestnikami 
jej uczynił umiłowanych uczniów, zlecił 
im i ich następcom sprawowanie jej do 
końca świata i wezwał na nią wszystkie 
narody w słowach pełnych niezrównanej 
miłości: „Bierzcie i jedzcie: To je st Ciało 
moje. Pijcie z tego wszyscy: albowiem ta 
jest Krew moja Nowego Testamentu,

!) Iz aj. XXV, 6—10.

która za wielu będzie wylana na odpu­
szczenie grzechów"1)

Nadto górą, o której wspomina pro­
rok, ostatecznie je s t przepowiedziane 
w Objawieniu św. -Jana: „Święte miasto 
Jeruzalem nowe, zstępujące z nieba od 
Boga, zgotowane, jako oblubienica ubra­
na mężowi swemu." Jest to „przybytek 
Boży z ludźmi, kędy będzie mieszkał Bóg 
z nimi. A oni będą ludem Jego; a Sam 
Bóg z nimi będzie Bogiem ich." Jest to 
uwieńczenie wszystkich skutków Tajemni­
cy Eucharystycznej,—zwycięstwo w ludz­
kości sprawiedliwości Bożej, prawdy i mi­
łości, — stworzenie na ziemi wśród ludzi 
Królestwa Bożego, — co Jan św. opisuje 
w tych słowach: „I otrze Bóg wszelką łzę 
z oczu ich: a śmierci dalej nie będzie, ani 
smutku, ani krzyku, ani boleści więcej 
nie będzie, iż pierwsze rzeczy przeminęły." 2).

(G. d. n.)

1) Mat. XXVI, 26—28.
2) Objaw. XXI, 1—4.
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Dnia 24 lipca odbyło się pierwsze 
ogólne zebranie członków Skurzeckiej 
parafii Przenajświętszego Sakram entu 
we wsi D ąbrówka-Stany. Na proboszcza 
został obrany jednogłośnie ks. Jan  No-

K r o n i k a  M a r y a w i c k a .  Na członków zarządu:
  d)  Stanisław  Niedziałek z Dąbrówki-Stanów,

Michał Piesak z Pieroga.
W tem m iejscu wypada nam zano- Na kandydatów : 

tować nowy objaw żywotności spraw y Andrzej Grabowski z Czerniejowa i
m aryawickiej. M aryawityzm nie tylko Jan  Łęgas z Pieroga, 
rozwija uczucia religijne wśród swoich Dnia 25 lipca odbyło się pierwsze
zwolenników, ale nadto je s t  on dźwignią ogólne zebranie w parafii Przenajświęt- 
w życiu społecznem,—skupia i jednoczy szego Sakram entu w Żeliszewie. Na pro- 
lud, pobudza go do inicyatyw y w kierun- boszcza jednogłośnie obrany został ks. 
ku szukania nowych dróg dla zaspokoję- Jan  Nowakowski, 
nia kulturalnych, oświatowych i m ate- Na członków' zarządu: 
ryalnych potrzeb ogółu. Franciszek U rban z Żeliszewa.

Pod wpływsm  zrozumienia tych po- Stanisław^ Gruszka z Trzemuszki.
trzeb poczęto w większych ogniskach Ma- Na kandydatów: 
ryaw ityzm u budować domy ludowe. W  Ło- Feliks Kukla z Żeliszewa,
dzi buduje się jednocześnie dwa wdelkie Andrzej Łęgas z Żełiszews.
dom y ludowe—przy ul. Przędzalnianej Tegoż dnia 25 lipca odbyło się
i Franciszkańskiej. Dom przy ul. F ran- pierwsze ogólne zebranie w parafii Prze- 
ciszkańskiej—będzie to olbrzymi budynek najświętszego Sakram entu  w Lublinie 
164 łokcie długi, 25 łokci szeroki, 40 łok- na Czechówce. Na proboszcza jednogło- 
kci wysoki, wraz z oficyną około 100 ło- śnie w ybrany został ks. Stanisław  Szo- 
ci długą. W  domu tym  oprócz mieszkań kalski. 
dla 150 rodzin m aryawickich, mieścić się Na członków zarządu: 
będzie szkoła, ochrona, biblioteka, czytel- Jan  Orłowski,
nia, sala odczytowa, nadto sale zajęć dla Mikołaj Matysiak,
chłopców i dziewcząt. Poświęcenie kamie- Na kandydatów : 
nia węgielnego odbyło się dnia 18 lipca. Michał Słomianowski,

Maryawici w Zgierzu również przy- Jan  Spust,
stąpili do budowry dom u ludowego. W zi- Tegoż dnia 25 lipca odbyło się
mę kupili oni piętrowy, jeszcze nie wy- pierwsze ogólne zebranie w Siennickiej 
kończony dom, przytykający do posesyi parafii Przenajświętszego Sakram entu, 
m aryawickiej. Z nastaniem  wiosny dom Na proboszcza w ybrany został ks. Bole- 
ten  wykończono i nadbudowano drugie sław  Wiechowicz, na w ikaryusza ks. Jó- 
piętro. Obecnie zaś, ponieważ kupiony zef Szymanowski, 
budynek je s t  zaszczupły, postanowiono go Na członków' zarządu: 
powiększyć. W tym  celu przystąpiono Józef Antosiewicz, gospodarz z Krzywicy,
do założenia fundam entów  pod nowy pa- Paweł W ojtecki, gospodarz z Bożej W oli
wilon. Dnia 25 lipca przy licznem zgro- Na kandydatów :
madzeniu ludu odbyło się poświęcenie ka- W ojciech Jesionek, gospodarzzZglechowra,
mienia węgielnego. A ntoni Czyż, gospodarz z Zglechows.

Przechodzimy teraz do zanotowania Tegoż dnia 25 lipca odbyło się pierwr-
w yniku wyborów na zgrom adzeniach ogól- sze ogólne zebranie parafian, należących do
nych w' parafiach maryawickich. parafii Przenajświętszego Sakram entu we

> '  \
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wsi  Kiczki. Na proboszcza wybrany zo­
stał ks. Bolesław Wiechowicz, na wika- 
ryusza—ks. Józef Szymanowski.
Na członków zarządu:

Stanisław Kaczorek gospodarz z Posiadeł, 
Wojciech Kaczorek gospodarz ze Skupia. 

Na kandydatów:
Andrzej Misiewicz gospodarz z Piaseczna, 
Franciszek Cegiełka gospodarz z Piaseczna.

Tegoż dnia ‘25 lipca odbyło sie pierw­
sze ogólne zebranie w parafii Przenaj­
świętszego Sakramentu w Żyrardowie. Na 
proboszcza jednogłośnie został wybrany 
ks. Roman Gostyński.
Na członków zarządu—jednogłośnie: 

Antoni Gajewski,
Franciszek Gronczewski.

Na kandydatów—jednogłośnie:
Adam Majchrzak,
Michał Rożniatowski.

Dnia 31 lipca odbyło się pierwsze 
ogólne zebranie w parafii Przenajświętsze­

go Sakramentu w Grodzisku. Na probo­
szcza wybrany został jednogłośnie ks. Ro­
man Gostyński.
Na członków zarządu:

J  ulian Cywiński z Br wino wa, j ednogłośnie 
Franciszek Ołiszewski z Falencina, więk.gł. 

Na kandydatów:
Roman Kolarczyk z Brwinowa,
Kacper Przybylski z Tłustów.

Dnia l  sierpnia odbyło się pierwsze 
ogólne zebranie w parafii Przenajświętsze­
go Sakramentu w Łodzi, przy ulicy Pod­
leśnej. Na proboszcza jednogłośnie wy­
brany został ks. Henryk Jarzymowski.
Na członków zarządu:

Bronisław Taberski—jednogłośnie, 
Stanisław Ch oj nacki—większością głosów. 

Na kandydatów:
Andrzej Sadowski,
Stanisław Borowicz.

(C. d. n.)

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. Jan Kowalski M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


